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SPIS RZECZY: Życzenia noworoczne. — Dwa słowal — 
Na miłość Boską, ratujcie! — Aby poznały Boga także niewia­
sty... — W  odwiedziny do sąsiadów. — Powróć do Boga! —  
Kronika Sodalicji św. Piotra Klawera. — Łaski otrzymane za 
wstawiennictwem ś. p. Marji Teresy hr. Ledóchowskiej. — W ia­
domości ze św. Kongregacji Rozkrzewienia Wiary.

I l u s t r a c j e :  Św. Piotr Klawer. — Grupa uczniów. — Ka~ 
techumenka ż dwojgiem przed chwilą ochrzczonych dzieci.

Adresy fflij ł biur Sodalicji Klawerjańsklej:
Warszawa, ul. Warecka 10 m. 5. — Kraków, ul. św. Marka 25. — 
Poznań, ul. Szymańskiego 6. —  Wilno, ul. Sawicz 1 m. 4 II p. —  
Częstochowa, ul. Panny Marji 73. — Kielce, p. Marja Kasperska, 
ul. Bazarowa 16 m. 8. —  Siedlce, p. Jan Sapiecha, ul. Warszawskat 
10. —  Gniezno, p. Anna Potulna, Kolegjaty 2. — Bielsko, Piłsud­
skiego 7. —  Wrocław, Hirschstrasse 33. —  Zug (Szwajcarja) Ul. 
św. Oswalda 15. —  Ameryka, Sodality of St. Peter Claver, 3624- 
West Pine Blvd, St. Louis Mo. Adres domu głównego: Rzym^ 

Sodalizio di S. Piętro Claver, Roma (23), via dell’01mata 16.

OFIARY NAD ESŁANE

w  miesiącu wrześniu 1927 r.

Na Misje afrykańskie w  ogólności: .3,719.39 zip.; 56. 90 doi.. 
Na Msze św.: 201 zip.; 41.— doi.
Dla dotkniętych głodem: 113.60 zip.
D la trędowatych: 31.50 zip.
Na wykup niewolników i podarki chrzestne: 1.577.29 zip.; 

15.— doi.
Na adoptacje: 600.— zip.
Dla dzieci murzyńskich: 245.66 zip.
Na kształcenie Seminarzystów: 1.034.20 zip.
Na Seminarjum duchowne Roku Jubileuszowego: 20.—  zip. 
Dla katechistów: 398.95 zip.; 10.— doi.
Na „Chleb św. Antoniego“: 1.231.13 zip.; 13.— doi.
Na „Grosz św. Piotra Klawera“ i Związek misyjny: 10.—  złp- 
Na Ligę dzieci dla Afryki: 56.99 zip.
Na Związek mszalny: 2.654.26 zip.; 7.75 doi.
N a  poszczególne misje i cele: 467.35 zip.
Na prasę afrykańską: 408.37 zip.; 1.— doi.
Na Sodalicję: 23.—  zip.
N a  bursę misjonarek-pomocnic: 50.—  zip.
Na „Grosz M arji Teresy“: — .50 zip.

DO W SZYSTKICH.

Jak już nadmieniliśmy w  poprzednim numerze, nie jeste­
śmy w  etanie, pomimo najszczerszej chęci, ogłaszać imion i na­
zwisk poszczególnych Dobroczyńców. Ufamy jednak mocno, że 
to nie wpłynie bynajmniej na ostudzenie zapału Przyjaciół M i- 
syj, szukających jedynie większej czci i chwały Bożej.



Rok XXXVI. —  Nr. 1. Styczeń 1928.

dla poparcia działalności misyjnej
W AFR YC E .

Ś w .  P I O T R Z E  K L A W E R Z E ,  
A p o s t o l e  m u r z y n ó w ,  
m ó d l  s ię  z a  na mi!

R e d a g o w a n e ,  ze współudzia łem 
licznych Misjonarzy afrykańskich, 
przez Sodalicję św. Piotra Klawera.

B ł o g o s ł a w i o n e  p r z e z  P a p i e ż y :

Leona X I I I .  Piusa X . Benedykta X V . 
i Piusa X I.

□ □ □ □ □ O □ □ □ □ O D □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ O

W  intencji naszych Prenumeratorów i Dobroczyńców odprawiają 

Biskupi i Misjonarze afrykańscy około 500 Mszy św. rocznie.

Wszystkim naszym  

Szanownym Czytelnikom 

i  Dobroczyńcom

składamy gorące życzenia

Błogosławionego Цоки!

2в. X II. 27, 1251(1.
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D w a  słowa.
P r z y ja c ie le  M is y j! N a  p rogu  tego  N o w eg o  R oku , k tó ­

rego  P a n  B óg nam  d o zw o lił d oczekać , zw ra ca m y  się do 
W a s  z  d o roczn em i ży c zen ia m i o b fity ch  łask i b łogosła  
w ień s tw  B ożych .

N o w y  R o k ! Coś, ja k o b y  m łodość k rą ży  zn ow u  w  na 
szych  ży łach , i p o w ra ca  nam  to poczucie , p rzyg łu szon e  
n ieco  w  dn iach  bólu , że c z ło w iek  z rod zon y  je s t do szczę­
ścia, że tu ju ż  na  z iem i zd o ln y  jes t zak osztow ać  p rzed ­
sm aku  szczęśc ia  w ie c zn eg o !

W  ty m  dn iu  rad osn ym  p ra g n iem y  do naszych  życzeń  
d o łączyć  ty lk o  d w a  s łow a :

K a to lic y ! m yśm y  ju ż  d z ie ćm i K ośc io ła , a p rzeto  szczę­
ścia  w ie c zn ego  p ew n i.

W  A fr y c e  s toos iem d z ies ią t m iljo n ó w  pogan  c zek a  na 
pom ocną  d łoń  M is jon a rza , k tó ra b y  ich  w y d o b y ła  z p rz e ­
paści b łędu  i c iem n o ty  i d o p ro w a d z iła  do w iek u is tego  
szczęścia.

P r z y ja c ie le  M is y j !  T u  n ie  ch odzi o w y d a rz e n ia  p r z e j­
śc iow e, n ie  o in s ty tu c je  ch w ilo w e , k tó re  b y le  p rz e w ró t  p o ­
lity c zn y  w  p e rzy n ę  obraca, tu ch odzi o n i e ś m i e r t e l n e  
d u s z e ,  o n iesk oń czon e  trw a n ie  m i l j o n ó w  d u s z ,  
k tó re  Z b a w cy  naszem u  są d roższe  nad  ca ły  w szech św ia t 
m aterji.

W  nasze ręce z ło ży ł P a n  B óg  los ty ch  n iep rze jrza n ych  
le g jo n ó w  dusz! W a szem  w sp ó łd z ia ła n iem  z S od a lic ją  
św. P io t r a  K la w e ra , m ożec ie  się p rzy c zyn ić  do tego, że 
ca łe  za s tęp y  pogan  w e jd ą  do O w cza rn i C h rys tu sow e j! 
P rze to  n iech  to nasze  „E c h o “ ro zn ies ie  po ca łe j P o lsce  na 
ten R ok  N o w y  te  d w a  s łow a :

M yśm y, d z ięk i B ogu , C h rze ś c ija n ie -K a to lic y !

T a m ! S toos iem d z ies ią t m iljo n ó w  p ogan !

^  ̂  ^

Należałoby dodać, na jakiś czas przynajmniej, w  naszych 
katechizmach nowy grzech przeciw Dachowi Świętemu, 
brzmiałby on: P o w s t a w a ć  p r z e c i w  u d z i a ł o w i  P o l a ­
k ó w  w m i s y j n y c h  p r a c a c h  K o ś c i o ł a  w ś r ó d  p o g a n .

O. . /. W oroniecki O. P.

( .K rz e w ie n ie  ducha m isyjnego  
wśród młodzieży sem inary jsk .c)



Na miłość Boską, ratujcie!
(W y ją tek  z listu Biskupa Larue, ze Zgromadzenia 00 . Białych.)

N iech  B óg  ra c zy  ro zsze rzyć  serca  i n a p e łn ić  je  m iło ­
s ie rd z iem  po b rzeg i, byśc ie  n ie  o d m ó w ili p om ocy  naszem u

W ik a r ja to w i - - w  sp raw ie  d o tyczą ce j c za rn ych  lcatechi- 
stów . P o le ca m  ich  p rzed ew szy s tk iem  C zc igodn e j Z a ło ż y ­
c ie lce  S od a lic ji, a b y  zech c ia ła  cu dow n ie  się p rzyczyn ić , 
bym  w yb rn ą ł z w ie lk ie g o  k łopotu , w  ja k i m n ie  w p ra w iło  
za m k n ięc ie  d o roczn ych  rach u n ków .



L ic zą c  na ob fite  ź ró d ła  zap om og i, do k tó rych  p r z y c zy ­
n ić  się m ia ł w sp a n ia ły  lis t O jca  Św. na k orzyść  m isy j, 
p rzypu szcza łem , że m ogę  śm ia ło  śp ieszyć  n ap rzód  z  r e a l i­
za c ją  za m ie rzeń  o d d a w ien d a w n a  p ow z ię ty ch . Z a d ecyd o ­
w a łem  w ię c  fu n d ac ję  p ięc iu  d om ów  P ija ln y c h  m isy jn ych , 
o ra z  u lok ow a n ie  w  n ich  czasow o  (t. zn. zan im  n ie p rz y ­
będą m is jon a rze ) k a te ch is tó w  m u rzyn ów . W  te j sam ej 
n a d z ie i p os ta n ow iłem  10 n ow ych  szkół d la  in te rn is tów . 
I w s zy s tk o  p om yś ln ie  się ro zw ija ło , u s iłow an ia  dawały 
ja k  n a jlep sze  w yn ik i. P rze s z ło  300 ch łopców  uczęszcza ło  
do szkó ł O jców , a n aw et 80 d z iew czą t k o rzy s ta ło  ze szkół 
S ióstr. W  p ięc iu  f i l ja c h  100 k a tech is tów , w y ru s za ją c  do 
w io sek  po dw óch  na sposób p ie rw szych  aposto łów , zdo­
b yw a ło  coraz w ię c e j za u fa n ie  m u rzyń sk ich  b ra c i i p rze ­
szło, 150.000 dusz uczęszcza ło  na naukę ka tech izm u . C ie ­
s zy liśm y  się, w id zą c , że K ró le s tw o  C h rystu sow e s ze rzy  się 
tak  pom yś ln ie , że w ieczn e  zb a w ien ie  dusz za p ew n ion e  
p rzez  p ra w d z iw ą  w ia rę . S zczegó ln ie  d la  m nie, k tó ry  k ie ­
dyś p rzed  P a n em  od p ow iad ać  będę za zb a w ien ie  ow ieczek  
m i p ow ie rzon ych , b y ł ro zw ó j ten w ie lk ą  pociechą.

N ie s te ty ! o tóż zn ow u  m am  ręce zw ią za n e ! P rz ed  d w o ­
m a ty g o d n ia m i b ow iem  o trzym a łem  z banku  g łó w n eg o  
zaw ia d om ien ie , że w  k as ie  m o jego  W ik a r ja tu  b rak  150.000 
fra n k ó w  na op ła cen ie  d łu gó w  w ra z  z po lecen iem , b ym  się 
z sum y te j u iśc ił. Z a tem  n ie  pozosta je  m i n ic innego , jak  
zam kn ąć szk o ły  d la  ek s te rn is tów  lu b  skasow ać k a te ch i­
stów  po  f il ja c h . T o  n o w y  tr iu m f z ło ta  h e re ty ck ie go  nad  n ie ­
d os ta tk iem  m a te r ja ln y m  sp ra w  k a to lick ich .

C zy  p ra w d z iw i p rz y ja c ie le  Jezusa C h rystu sa  m ogą 
pa trzeć  ob ję tn ie  na  podobną  p ora żk ę , k tó ra  p oc ią ga  za 
sobą zgubę ty lu  dusz? C zy  n ie  zn a jd ą  sposobu, aby m i 
p rzys ła ć  k ilk a  d z ies ią tek  ty s ię cy  fra n k ó w ?

N ie  b ie rzc ie  m i za złe  tego  w o łan ia , k tó re  w y ry w a  się 
s iłą  ze serca, co n ie  m oże p rzen ieść  po rzu cen ia  dusz n ie  
śm ie rte ln ych  na p as tw ę  p iek ie ln ego  n iep rzy ja c ie la . Jesz 
cze c z te ry  m ies ią ce  będę czeka ł, będę zw le k a ł z p os tan o ­
w ien iem  bo lesnem  za w ieszen ia  ro zp oczę tych  dzieł. Jeśli 
pom oc n ad e jd z ie , —  pozostan ą  i będą r o z w ija ły  się n ad a l: 
w  ra z ie  p rze c iw n ym  p odsyc i się og ień  p ie k ie ln y !! !



Aby poznały Boga  także niewiasty...
W ikarja t apostolski Bahr-el-Ghazal.

Czytelnicy nasi czytali o tem już nieraz, że podczas gdy 
u nas liczba kobiet pobożnych przewyższa stale liczbę m ęż­
czyzn, w krajach m isyjnych bywa wprost przeciwnie, a to z po­
wodu warunków, w jakich żyją  tam w  rodzinie kobiety pogańskie 
oraz stosunku, w  jakim  znajdują się wobec męża... Otóż w  obwo­
dzie Bahr-el Ghazal zaczyna jakby wschodzić jasna jutrzenka 
powołania do w iary prawdziwej, do życia chrześcijańskiego dla 
nieszczęsnych m urzynek; dla podtrzym ania tego prądu łaski 
postanowili M isjonarze tamtejsi zawezwać i osiedlić tam Sio­
stry m isyjne i pragną, gorąco, byśmy im w tem dopomogli. Oto 
co pisze W . O. R a j m u n d  T  o m a s i n ze Zgrom adzenia Sy­
nów Najśw. Serca Jezusowego:

W  Im ię  B oże p rzych od zę  p om ów ić  d z iś  z W a m i, D ro ­
d zy  P r z y ja c ie le  A fr y k i ,  o p ro jek c ie , ja k i p ra gn iem y  w p ro ­
w ad zić  w  czyn  na w ięk s zą  ch w a łę  Bożą, u fa m y  gorąco , 
ze m u  p rzy k la sn ą  i że go  pop rą  w szy s tk ie  serca  ośw iecon e  
m iłośc ią .

Oto, czego  p ra gn iem y , co za m ie rza m y : pobu dow ać 
w M boro dom  d la  p rzy s z ły ch  S iós tr  m isy jn ych , tak  jak  
t.o u c zy n iły  ju ż  d a w n ie j s ta c je  sąs iedn ie  w  W a u  i K ayan - 
go. P o rzu cen ie  tego  zam iaru , to k a ry god n e  w p ro s t n ie ­
w y k o rzy s ta n ie  sposobności p rzy w ied zen ia  do św ia tła  
p ra w d z iw e j W ia r y  n iew ia s t m u rzyń sk ich , to zm a rn o w a ­
n ie  łask i z N ieba , k tó ra  zap ow iad a  p lon  bardzo  ob fity .

N ig d y , jeszcze  n a w e t p rzed  rok iem , n ie  b y lib y śm y  
b y li an i śm ie li sp od z iew ać  się ta k ie g o  ruchu  n aw rócen io - 
w e g o  w ś ró d  kob iet, ja k i obecn ie  za p a la  ich  serca  i k ie ru je  
do T ego , k tó ry  je s t szczęśc iem  i p ok o jem  serc ludzk ich . 
N asz zasób ch rześc ijan  sk ład a ł s ię  w te d y  g łó w n ie  z m ło ­
d z ie ży  m ęsk ie j od 10 do 17 la t : z jed n e j i  d ru g ie j d z ie w ­
czyn k i n iem ow lęc ia , s ta rca  —  och rzczon ych  in  a rticu lo  
m ortis , to  b y ło  w szystko .

Z doros łych  n ie  zg ła sza ł się n ik t, a  k ied y  p ró b o w a li­
śm y p rzyc ią gn ąć  ich  dobrem  ży c z liw e m  słow em , w ię k ­
szość m ilc za ła  u p o rc zyw ie  lub od p o w ia d a ła  w y m ija ją c o .

Co do kob ie t zaś, to w z ią w s z y  pod  u w a gę  ich  ży c io w e  
w a ru n k i n iew o ln ic , b y ło  p ra w ie  że n ieb ezp ieczn ie  w z y ­
w ać  je  na k a tech izm , bo m im o  p rzy ję c ia  ch rześc ija iis tw a , 
b y ły b y  w  rod z in ie  p o zo s ta ły  i n ad a l n a  łasce i n ie łasce  
ro d z ic ó w  lub m ężów  pogan , k tó rz y  obchodzą  się z n iem i 
n ie in a cze j ja k  h an d la rz  w o łó w , k ie d y  ob lic za  sob ie i p o ­
s tan aw ia , że te  sprzeda , te kup i, a  tam te  zam ien i. Co w ię ­
cej, n ie cn y  ten  system  jes t ź ród łem  n iew yczerpam em  n ie ­
porozu m ień , k łó tn i, ro zw od ów , u c iek an ia  się do  sądów  
i w y ro k ó w , w  k tó ry ch  99 ra z y  n a  100 tak że  szu ka  się z y ­
sku kosztem  cn o ty  i godn ośc i n iew ie śc ie j. N ie  dosyć  na



tem . P o  śm ierc i m a łżon ka , m u rzyn k a -w d o w a  n ie o d zy ­
sku je  w o ln o śc i osob iste j, p rzech od z i w  spadku  ja k  reszta  
p rzed m io tó w  w  ręce  p ra w o w ie rn e g o  spadkob iercy , k tó ry  
a lbo za trzy m u je  ją  d la  s ieb ie  ja k o  żonę w  od w od zie , a lbo 
też sp rzed a je  n a jw ię c e j da jącem u . A  je ś li ona  w  tak im  
w yp a d k u  —  ja k o  ch rześc ija n k a  s ta w i opór, zysk u je  w za- 
m ian  za  to p o rc ję  ba tów , k tó re  bez lito ś c i sp ad a ją  je j na 
p lecy , g łó d  s ta je  się je j n ieod łą czn ym  tow a rzyszem , je j 
i b iedn ych  je j d z ia tek , ba rdzo  zaś często  trzeba  je j szu 
kać sch ron ien ia  g łęb ok o  w  les ie  lub w  ch ac ie  rodziców  
W y p a d k i tego  rod za ju  są i u nas częste  i t rw a ją  n ie ra z  
la ta  całe.

O gran iczę  się na s ta w ien iu  W a m  p rzed  oczy , D rod zy  
P rzy ja c ie le ,  ty lk o  tych  n a jja sk ra w szy ch  tru dnośc i, bo w y ­
starczą  one, b yśc ie  na  ich  tle  poznać m o g li w y ra źn ie  tkn ie- 
n ie  w szech m ocn e j r ę k i B oże j, k tó re  sp row ad za  obee- 
n ie  cu dow n ą  zm ianę, tak  w śród  kob iet, ja k  i w ś ró d  m ęz- 
czyzn . Buch  ten  rozpoczą ł się w  p o ło w ie  u b ieg łego  roku  
w  jed n ym  z n aszych  ka tech u m en atów 7 w  N daku . M ło d z ie ń ­
cy, m ężczyźn i, k o b ie ty  za c zę li się tam  dopraszać, aby 
ich  p rzyp u śc ić  do n au k i k a tech izm u , o św ia d c za ją c  z gó ry . 
by  u p rzed z ić  z w y k ły  p ow ód  o c ią gan ia  się O jca M is jo n a ­
rza, że n ie  w ezm ą  sob ie dw óch  żon.

M óg łb ym  tu  p rzy to c zy ć  szereg  fa k tó w  ciekaw ych ... 
Jeden z m is jon a rzy , p rzech od zący  p rzez  ow ą  oko licę , m u ­
s ia ł dać się p rzen os ić  pop rzez trzę sa w isk a  p rzez  czas 10 
m in u t m n ie j w ię c e j n a  ba rkach  s iln ego  m u rzyn a-pogan in a , 
im ien iem  B ad i. W  ślad  za n im i p os tęp ow a ł p rzy ja c ie l 
jego , B agu tu , d źw ig a ją c  z k o le i w e lo cyp ed . P odczas  te j 
p rzep ra w y  p rzysz ło  m is jo n a rzo w i na m yśl, by  rozpocząć 
trochę k a tech izm u  ze swoim ... w ie rzch ow cem , lub lep ie j 
ze sw o im  śwr. K rzy s z to fem . Ż y w y  u d z ia ł w  te j z a im p ro w i­
zow an e j n a  p rędce  le k c ji b ra ł p os tęp u ją cy  w  końcu  Ba 
gutu , p o tw ie rd za ł z zapa łem  każde  s łow o  m is jon a rza , p o ­
w ta rza ją c  w  k ó łk o : „ Io , io, a iucio, io le “ ; tak , tak , to 
p raw da , p ra w d a ! P o  u p ły w ie  trzech  m ies ię cy  z ja w il i  się 
obaj p ogan ie  —  n ie  w e zw a n i p rzez  n ik ogo  —  w  M is ji, by 
się n au czyć  p ra w d  W ia r y  i o trzym a ć  C hrzest św.

Ruch  n a w ró c en io w y  ro zs ze rzy ł s ię te ra z  i na inne 
części obw odu  naszego, ja k  G oró  ad A bu shaka , a  n aw et 
i L em gb o , g d z ie  on g iś  b y ło  s ław n e  s ied lisk o  c zc ic ie li P r o ­
roka. A  z m ężczy zn a m i śp ieszą  do M is ji żon y  ich , córk i 
m atk i, babk i. Z a  g ło w ą  ro d z in y  —  w s zy s tk ie  inne członk i.

I  m y, cośm y z począ tku  z p ew n ą  p o d e jr z liw ą  n ad z ie ją  
p a tr z y li na  ruch  m ężczyzn , n ie  będąc p ew n ym i, c zy  to 
laska  Boża, c zy  też  in teres  lu d zk i lub  sztu czka  szatańska



ich  p oc ią ga  do M is ji —  po u p ły w ie  dw óch  m ies ię cy  u jr z e ­
liśm y  n a g ie  p ra w d z iw y  deszcz „p rz y s z ły c h  w ie rn y c h “  ®pa 
d a ją c y  na  nasz dom , ok o ło  trzyd z ies tu  m ężczyzn , z  żon a ­
m i, có rkam i, m a tk am i. L o k a li  od p ow ied n ich  na naukę 
ka tech izm u , m am y  —  d la  m ężczyzn  —  jed en  ty lk o ; k o ­
b ietom  w y zn a c z y liś m y  tym czasem  w eran dę , gd z ie  jeden  
z d om ow ych  k a tech is tów  pou cza  je  ran o  i w ieczo rem  
W era n d a  ta jedn ak , dobra  podczas okresu  suszy, n ie  z a ­
stąp i n a w e t paraso la , g d y  zaczną  padać nasze  a fr y k a ń ­
sk ie  deszcze.

Katechumcnkn /. dwojgiem  przed chwilą ochrzczonych dzieci.

W o g ó le  trzeba  p rzec ie ż  kon ieczn ie , by  k szta łcen iem  
kob ie t z a ję ły  s ię k ob ie ty , S io s try  m isy jn e , tem w ięce j, że 
m y  i tak  je s teśm y  d os łow n ie  p rzy tło c zen i p ra cą  ok o ło  r o ­
d za ju  m ęsk iego . L ic zb a  k ob ie t w  k ośc ie le  w z ra s ta  stale, 
da się to s tw ie rd za ć  z ła tw ośc ią  z n ied z ie li na  n ied z ie lę ; 
i k ie d y  d a w n ie j o g a rn ia ł je  lęk  na  sam o zb liżen ie  się, do 
dom u B ożego , te ra z  n a p ływ a ją , c isnąc się do ław ek , n io są  
z sobą na p lecach  n iem ow lę ta , p ro w a d zą  starsze dz iec i, 
k tó re  za ch o w u ją  się w  k ośc ie le  ja k  p o tra fią  n a jle p ie j, m o ­
d ląc  s ię  często w ię ce j p łaczem  n iż  s łow am i.

D ru gą  p oc iech ą  to to, że rod z ice  p ogań scy  zaczyn a ją  
p rzyn os ić  n ow on a rod zon e  m a leń s tw a  do M is ji do C.hrr.tu



św., p rzy c zem  sk ła d a ją  fo rm a ln e  zob ow ią za n ie  się, że je  
będą p rzysy ła ć  do m is y jn e j szko ły , skoro  ty lk o  podrosną. 
Co w ię ce j, p ra gn ien ie  o św iecen ia  i p ra w d z iw e j w ia r y  sze­
rzy  się w śród  s ta rców  i  s taru szek  ok o lic zn ych , k tó ry ch  
n ie s te ty  jed n ak  trudno ju ż  zg rom a d z ić  w szys tk ich  w  je ­
den  ka tech u m en at. T rzeb a  w ię c  o d w ied za ć  ich  często, 
pouczać p o jed yn czo , p ie lęgn ow ać , leczyć  ran y , os ład za ją c  
n a d z ie ją  N ieb a  o s ta tn ie  g o d z in y  ich  życ ia . K tó ż  zaś n ie 
p rzyzn a , że ob o w ią zk i tego  rod za ju , to św ię te  i s łodk ie  
o b o w ią zk i m iło s ie rd z ia  S iós tr  m isy jn y ch , k tó re  obchodząc 
w  ten  sposób w ieś  m u rzyń sk ą  od  ch a ty  do chaty , zb ierać  
m ogą  z m a c ie rzyń sk ą  tro sk liw o ś c ią  d la  N ieba  bu k ie t 
z  ow ych  k w ia tó w  jes ien n ych , sp óźn ion ych ? ! T o  też u fn i 
w  pom oc O patrzn ośc i B oże j i n a rzęd z ie  Jej, D ob roczyń ców  
A fr y k i  w  E u rop ie , p o s ta n o w iliśm y  sp row ad z ić  tu ta j za­
konn ice  z E u ropy , a co za tem  z k on ieczn ośc i w  ś lad  id z ie , 
p os taw ić  d la  n ich  dom , m o ż liw ie  jeszcze  tego  roku.

N a  ten  cel w y p a li l iś m y  ju ż  30 ty s ię cy  c eg ie ł i w y p a  
l im y  w ię c e j je s zcze ; na ten cel tak że  o g ra n ic z y liś m y  te g o ­
roczne nasze w y d a tk i do tego co n a jk on ieczn ie jsze , by  z y ­
skać w  ten  sposób k w o tę  po trzebn ą  na  zaku p  b la ch y  c yn ­
k ow e j na p o k ry c ie  dachu. A le  m im o  ca łe j nasze j dobrej 
w o li,  p rz e w id y w a n a  ogó ln a  sum a k os z tów  jes t je s zc ze  b a r­
dzo w ie lk a .

B rak n ie  n am  jeszcze  co n a jm n ie j 200 L. eg ip sk ich , by 
w yb u d ow a ć  dom  m a syw n y , zd ro w y , s zczegó ln ie  w  oko 
lic y  tak  m a la ry c zn e j jak  nasza ; często  b ow iem  u bo­
g ie , zbyt oszczędne m ieszk an ie  m is jo n a rzy  s ta je  się ich 
g rob em  p rzed w czesn ym . Z czasem , je ś l i  B óg  da, pobu du ­
je m y  tak że  s zk o ln e  lok a le  o ra z  sa le  syp ia ln e  d la  k ob ie t 
i d z iew czą t, ba rdzo  d a lek o  od M is ji m ie s zk a ją cy ch : jak  
na te ra z  m u s ie liśm y  o g ra n ic zyć  k a tech izm  n iew ia s t na 
s łu ch aczk i z b liżs zych  w iosek , k tó re  m ogą  co w ie c zó r  po 
nauce zdążyć  jeszcze  do dom u. T e  zaś, k tó re  w sp ó ln ie  
z m ężam i p o śp ie s zy ły  „d o  s zk o ły “ , p o s ta w iły  sob ie  na 
p rędce  ja k i ta k i sza łas i ż y ją  częśc iow o  z w ła sn e j p racy , 
częśc iow o  p o ży w ien iem  i od z ien iem , w  ja k ie  zaopa tru je  
ich  M is ja .

O to wr k ró tk ośc i nasze po trzeby , a ra cze j po trzeby  
tych  b ied n ych  p ogań sk ich  dusz, ab y  m o g ły  się zbaw ić  
i zostać ch rześc ijan am i. Ś m iem  o c zek iw a ć  te ra z  n apew n o  
od W a s , D rod zy  P rzy ja c ie le ,  p om ocy  d u ch ow e j i m a te r ja l-  
nej. D u chow ej —  boć n a w rócen ie  du szy  je s t d z ie łem  ła ­
ski, a w ię c  m ód lc ie  się, proszę, b y  B óg  w szech m ocn y  r a ­
c zy ł p ob ło go s ła w ić  naszem u  z a m ia ro w i i um ocn ić, w zm no- 
żyć  jeszcze  obecn y  p rąd  ku  źród łom  odrodzen ia . Jeśli go



B óg p ob ło go s ław i, a  m o d litw a  i o f ia r y  dusz sz lach etn ych  
to w a rzy s zy ć  m u  zechcą, bezustann ie, zgo tu je  nam  p rz y ­
szłość p ra w d z iw e  t r iu m fy  ży c ia  n ad p rzy rod zon ego , o k tó ­
rych  z rad ośc ią  po tem  opow iem .

A  da le j, je ś l i  n ie  zab rak n ie  tak że  dusz zacnych , k tó re  
d a tk iem  ch ętn ym  p op rą  m a te r ja ln ą  stronę n aszego  p rzed ­
s ięw z ięc ia , je ś li o tr z y m a m y  ry ch ło  tak że  i d oczesn y  za s i­
łek, b ęd z iem y  m o g li potem  z w ięk s zą  sw obodą  p ra cow ać  
nad u św ięcan iem  dusz m u rzyń sk ich , n ie  p rzy g n ie c en i tą 
w ieczn ą  obaw ą, że trzeba  zn ów  zac iągn ąć  d ług, k tó ry  tru ­
dno b ęd zie  sp łacać, a  p rzed ew szy s tk iem  n ie  zm u szen i do 
tego  tak  bo lesn ego  w a żen ia  rok  roczn ie  lic zb y  osób, ja k ie  
do M is ji p rzy ją ć  i n a w ró c ić  m ożem y, z  lic zb ą  tych , k tó re  
nam  jeszcze  trzeba  zos taw ić  ле sza tań sk ich  szponach.

W  odwiedziny do sąsiadów.
Przez W. O. Tomasza ze Zgrom adzenia Ojców Białych, 

M isjonarza w  Tanganice.

,,A d o lfie , b ie rz  trąbkę  i ru s za jm y  w  d ro g ę “ ... O to s ło ­
w a, ja k iem i p ra w ie  cod z ien n ie  w o ła m  na m o jego  d z ie ln ego  
p om en ik a  o g o d z in ie  4 po po łudn iu . Czas b ow iem  w te d y  
śp ieszyć  n a  nau kę k a tech izm u  do tej lub tam te j z w io sek  
sąsiednich... A d o lf  n ie  o c ią ga  się n ig d y : n a tych m ia s t s ię ­
ga  po trąbkę, zaw iesza  ją  na pas ie , ja  zaś d os iad am  m ego 
s ta low ego  ru m a k a  i o to śm y  ju ż  w  drodze...

G dy  się za c zyn a m y  zb liża ć  do w si, g d z ie  się m a k a te ­
ch iza c ja  odbyw ać, h ero ld  m ó j trąb i p e łn ą  p iersią , p o ­
budkę tak p o ryw a ją co , że w  c h w ili g d y  za je żd ża m  przed  
szopę-kap lice , w szyscy  ju ż  tam  na  m n ie  czeka ją . R o zp o ­
c zyn a ją  się p ow itan ia . D o w ied z ia łb ym  się p rzy  te j o k a z ji 
za ra z  w szy s tk ich  w ia d om ośc i p o toczn ych  danej w iosk i, 
g d yb ym  n ie  p rze rw a ł k ró tk o  o św iad czen iem , że o tem  
potem .

W ch o d zę  p ie rw s zy  do k ap licy . R o zp o czyn a m y  o c z y w i­
ście od m o d litw y , po n ie j p rz e ra b ia m y  w sp ó ln ie  ro zd z ia ł 
z ka tech izm u , d a lszy  c ią g  n au k i z u b ieg łego  tygodn ia . 
C h órow e  o d p o w ied z i są za zw yc za j za d ow a la ją ce , n ie  tak  
b yw a  jed n ak  p rzy  p y ta n ia ch  p o jed yń czych . W ó w cza s  zd a ­
rza  się często, że ci, co b y li p rzed  ch w ilą  bardzo  w ym ow n i, 
za p o m in a ją  n ag le  ja k  się to m ó w i —  ję z y k a  w  gęb ie  
i m ilc zą  jak  ryby. In n i o tw ie ra ją  usta poto  ty lk o , ab y  r o z ­
począć coś bardzo  n iedorzeczn ego , co w y w o łu je  u ob ec ­
nych o g ó ln y  szm er n ie za d ow o len ia , i w ys ta rcza , by  za m ­
rzeć w  ok am gn ien iu  na ustach  tego, k to  się n iebaczn ie



za ga lop ow a ł. C a łe  szczęście , że je s t m is jon a rz , by p o śp ie ­
szyć  z p om ocą  za w s tyd zon em u  i n a p ra w ić  n iezręczność... 
S ta rcy  i s ta ru szk i n ie  lu b ią  tych  m a łych  p u b lic zn ych  eg za ­
m in ów . N ie k tó r z y  z n ich  o d p o w ia d a ją  w ię c  p op ros tu : „C o  
do m n ie , k och am  P a n a  Boga... W iem , że g rzeszyć , to  ob ra ­
żać P a n a  B oga , co w ię c e j, n a ra ża ć  się n a  u tra tę  N ieba... R e ­
s z ty  b iedn a  m o ja  s ta ra  g ło w a  ju ż  n ie  m oże  zapam iętać.. 
A  zresztą , O jcze, w s zy s tk ie  te  p y ta n ia  n a le ża ło b y  zad aw ać  
m ło d y m “ ...

P o za w c zo ra j w y w o ła n a  p y ta n iem  sta ra  babun ia  
w sta ła , p oczem  ob ie ga ją c  o to czen ie  m ia żd żą cym  w zrok iem , 
od e zw a ła  s ię : „O d p ow iem , le-cż je ś li k to k o lw ie k  śm iać się 
lub d rw ić  ze m n ie  będzie... o św ia d cza m  w obec  w szys tk ich  
zeb ranych , że to sk oń czon y  g łu p iec !...“  S ta ru szka  o d p o w ie ­
d z ia ła  p rzek rę tn ie , lecz n ik t z obecn ych  śm iać  się n ie  o d ­
w aży ł.

A b y  e g za m in y  te p o zo s ta w ia ły  po sob ie  w e w s i dobre 
w ra żen ie , —  boć tu  ja k  w szęd z ie  dba się o h on or m ie js c o ­
w y  —  p rzep y tu ję  z k o le i u czn ia  lub u czen icę  ze szko ły  
m ie js cow e j, k tó ry ch  p op raw n e  o d p o w ied z i za tu szow u ją  
p ie rw sze  n iep w od zen ia , a łechcą  m ile  am b ic ję  m ie js co w e j 
ludności. W re s z c ie  d a ję  o s ta tn ie  ra d y  i  os ta tn ie  z lecen ia . 
N as tęp n ie  k lę k a m y  w szyscy , b y  zm ó w ić  tę w zn io s łą  m o ­
d litw ę : „P a n ie , B oże  dob roc i, ra cz  b ło go s ła w ień s tw o  Sw e 
spuścić na ca ły  K ośc ió ł św., na O jca  św., na naszego  B i­
skupa, na M is jon a rzy , na ro d z ic ó w  naszych , d ob ro czyń ­
ców , p rz y ja c ió ł i n iep rzy ja c ió ł, n aw róć  pogan , da j op a m ię ­
tan ie  g rze s zn ik o m ; ra tu j n ieszczęś liw ych , w sp ie ra j k on a ­
ją cych  i p rz y jm  do N ieb a  dusze w  czyścu  c ie rp ią c e “ .

M o d litw a  ta, o d m a w ia n a  w sp ó ln ie  p rzez  obecnych , 
w czo ra j jeszcze  pogan  —  w zru sza  do g łęb i.

* *  *

N ie  m ogę  jed n a k  od jech ać  odrazu . P o  w y jś c iu  z k a ­
p licy , trzeb a  m i k on ieczn ie , choć na ch w ilę  zas iąść  do o b ie ­
canej na w stęp ie  p oga w ęd k i. W ó w c za s  to  p o zn a je  m is jo ­
narz n a jle p ie j sw e o w ie c zk i, u p om in a  je  sku teczn ie  lub d o ­
da je  o tuchy.

„P o w ie d z  m i, o jc ze  P a k a  (k o t la sów ), d la czego  ju ż  k i l ­
ka  n ied z ie l z rzęd u  n ie w id zę  cię w  kośc ie le? ... C zybyś się 
p o gn iew a ł z P a n em  B og iem ?... C zy  o d m ó w ił m oże  tob ie 
tego , czego  n ik om u  n ie  od m a w ia , deszczu  i słońca?... A  z a ­
tem  do w id z e n ia  w  n astępn ą  n ied ze lę , m ó j d rog i...”  „ A  to 
co?... N a n g ir i  (m a tk a  d z ik a )“  —  w yb aczc ie , m il i  c zy te ln icy , 
a le  są, co się tak  n a zyw a ją , a n aw et i g o rze j —  „ je s zc ze  cię 
g le  nos isz na  s zy i ten  w s trę tn y  sznu rek  z am u le ta m i?



P rzy rz e k ła ś  m i p rzec ie  rzu c ić  go  do ogn ia . N ie  zrob iłaś... 
o b aw iasz  się z em sty  d jabe lsk ie j... Chcesz, nauczę cię, jak  
z p iek łem  postępow ać... P o zw ó l, że s ięgn ę  po n o żyk  i p rze ­
tnę szn u rek  z tem i b rzęk ad e łk am i... O tak., w id z is z , an i 
ręk a  m o ja  n ie  s tra c iła  w ła d zy , an i nóż się n ie  złam ał... 
Teraz ch od źm y  ra zem  do ogn isk a  i s p a lm y  te brzy- 
d a c tw a “ ...

„ A  w y , rod z ice , o jc o w ie  i m a tk i! P iln u jc ie  lep ie j w a ­
szych  p oc iech ! U c zn io w ie  z te j w io sk i mają. zw y c za j ch o­
dzić  od  czasu  do czasu  „p o za  s zk o łę “ ... Jeś li tak  d a le j p o ­
trw a , trzeba  będzie , b y  zapob iec  z łem u , skazać  ich  na 
„ch leb  i w o d ę “  p rzez  k ilk a  dni, a je ś lib y  i to  n ie  p om og ło , 
s ięgnąć po  różdżkę ...“

„G d z ie ż  tych  d w o je  czy  tro je  m a lców , co tak s ię  
m n ie  je szcze  o b a w ia li zesz łego  tygodn ia? ... D a le jże , m a ­
m usie, p rzy p ro w a d źc ie  je  na  ch w ilę , n iech że  je  pog łaskam . 
A c h ! co za m iłe  d z iec iak i!... T en  tu ta j to  w y k a p a n y  ta ­
tuś, ty lk o  o czy  m a  m atk i... T a  zaś to ż y w y  p o r tre t  m am u si, 
je d y n ie  nos i u szy  o jc a “ . P r z y  tak ich  to u w agach  g ła sk am  
g łó w k i cza rn ych  m ilu s iń sk ich , k tó rz y  w k oń cu  sp og ląd a ją  
się śm ie le , ba, n aw e t z u śm iech em .

O czyw iśc ie , że podczas te j p o g a w ęd k i rod z in n e j n ie  ja 
sam  ty lk o  m ów ię ... C zarn i lu b ią  g a w ęd z ić  —  a  p rzy tem  
zn a jd z ie  s ię  zaw sze  w śród  obecnych  k ilk u  osobników  
„p ra k ty c zn y c h “ , k tó rz y  p ra gn ą  w y k o rzy s ta ć  okaz ję .

„O jcze , sp o tk a liśm y  k ró tk o  p rzed tem  zan im  p rzyb y łeś  
zw ie rzy n ę  —  n ie tak  d a lek o  stąd. P ó jd ź m y  troch ę  w  tę 
stronę z tw o ją  strzelbą... J ad am y  te ra z  w y łą c zn ie  ja rzyn y ... 
Co za p om ys ł, ta  k a sa c ja  prochu... A ch , ci E u ro p e jc zy cy !...“ 

„H jen a , leopard , d z ik i k o t p o ja w iły  się o s ta tn ią  nocą, 
by  u p row a d z ić  nam  z p o d w ó rk a  k o zy  i  kury... D a j nam  
szczyp tę  s trych n in y , a żeb y  się ty m  n ie g o d z iw co m  odech ­
c ia ło  ra z  na zaw sze  św ie żego  m ięsa “ .

O d p ow iad am  na to  —  p rzy n a jm n ie j po ra z  d z ie s ią ty  - 
że n ie ro zd a ję  s try ch n in y  tak  ja k  tabakę... że m a ją  m i 
p rzyn ieść  k a w a łek  m ięsa  z n ieszczęsn e j o fia ry , a  za tru ję  
ją  sam . N a  co on i ze sw e j s tron y  n ie zm ien n ie  z w y k li  od ­
p ow ia d a ć :

„K a w a łe k  m ięsa?... Co p ozosta ło , z jed liśm y... A  jak  
w iesz dobrze, O jcze, n ie  b y ło  tego  w iele...

„N ie  p o zos ta ło  n aw et p od b rzu sza ? “
„N a w e t  p o d b rzu sza !“
„N a w e t  g ło w y ? “
„N a w e t  g ło w y ! “



4
W ó w cza s  p o zw a la m  sobie na u w agę  —  bezsku teczną  

n ies te ty  —  że i on i są zb y t żarłoczn i... S p ra w a  k o ń c zy  się 
tem , że ja  m uszę im  d os ta rczyć  i s zc zyp ty  s try ch n in y  i k a ­
w a łk a  m ięsa , co za tru ć  należy...

„N o , teraz, jed n ak  czas ju ż  na m n ie. —  Do w id zen ia  
p rzy ja c ie le ... A  sp ra w u jc ie  się dob rze  w  tym  tygod n iu . Do 
m iłe g o  zob aczen ia  s ię  z w szys tk im i, co tu  jesteśc ie , w  p r z y ­
szłą  n ied z ie lę  na M szy  św .!“

„D o  w id zen ia  O jcze... P o s ila j dob rze  c ia ło  tw o je  i w y ­
s trzega j s ię choroby... A  zw ła s zc za  n ie za p om n ij ze sobą 
zab rać  na p rzy s z ły  ra z  ig ie ł  i w ęd k i, jak żeś  p rzyrzek ł... 
Do zobaczen ia ....“

W s k a k u ję  na w e lo cyp ed  i ru szam  z p ow ro tem , a cała 
g rom a d a  d z iec i d ą ży  w  ś lad  za m n ą  z o k rzy k a m i i śp ie ­
w em ; to w a rzy s zy  m i, w yp rzed za , p op ych a ją c  się w za jem , 
od p ro w a d za  m n ie  n ie ra z  ba rd zo  da leko . T o  też  często  m u ­
szę p o w ta rza ć : „W ra c a jc ie  na w ieś , m o je  d z ie c i; śc iem n ia  
się ju ż, noc się z b liż a “ ... W k o ń cu  za w ra ca ją , r zu c a ją  m i 
ra z  jeszcze  ch óra ln e  ..Do w id z e n ia “ , p oczem  p u szcza ją  się 
pędem  do domu...

* * ★

Oto d rod zy  C zy te ln ic y  „E ch a  z A f r y k i “ , ja k  w y g lą d a ją  
m o je  ca łod z ien n e  popo łu dn ia . P ra gn ą łem , b yśc ie  jedno 
z  n ich sp ęd z ili w ra z  ze m ną. C zy  W a m  to sp ra w iło  p r z y ­
jem ność, n ie w iem , m yś lę  jed n ak , że m iło  W a m  by ło  
s tw ie rd z ić , że m u rzyn i m od lą  się sta le  za sw o ich  d ob ro ­
czyńców ...

Powróć do B o g a !
(Z listu W. O. Tessier’a, C. S. Sp.).

W ikarjat apostolski Kilimandżaro.

O bszern y  nasz bu dyn ek  s zk o ln y  rośn ie  z dn ia  na dzień . 
Z a m ie rza liś m y  n a jp ie rw  poprzestać  na pa rterze , p odzie lo  
nym  na s iedm  klas, lecz po trzeba  n am  jed n ak  jeszcze  
jed n ego  p ię tra  d la  s ied m iu  d ru g ich  k las. P a r te r  p ra w ie  
sk oń czon y : 52 m. d łu g i, a  6 szerok i. M a łe  k a m ien ie  na bu ­
d ow ę  p r z y b y w a ją  codzień , p rzen oszon e  p rzez  d z iec i, k tó re  
w y k o n y w u ją  tę p racę  bezp ła tn ie . Co się ty c z y  w ie lk ic h  k a ­
m ien i - -  to n ie w ie le  ich  jeszcze  u ło żon ych  p rzy  n o w e j budo 
w li. N ie  w ystarczą ... L e c z  na  ra z ie , n ie  m a ją c  p ien ięd zy , bu ­
d u jem y  ba rd zo  p o w o li  z m a te r ja łu , ja k i  m a m y  pod  ręką . 
B óg  m iło s ie rn y  ześ le  nam  pom oc w  sw ym  czasie, a  k to  
w ie, c zy  n ie p rzez  S o d a łic ję  św. P io t r a  K law era ...



P o le c iłe m  C zc igod n e j ś. p. Z a ło ży c ie lc e  sp raw ę  p o w ro ­
tu na łono K o ś c io ła  w szy s tk ich  naszych  zb łąk an ych  o w ie ­
czek ; n a d sp od z iew a n ie  m i w  tem  pom og ła . L ic zn e  są n a ­
w rócen ia . O p ow iem  jedn o  zd a rzen ie  n a d zw ycza jn e :

W  k w ie tn iu  1925 r. A lo jz y  Msue, odstępca  ju ż  od p rze ­
szło  d z ie s ięc iu  lat, zapad ł p ow ażn ie  na zd row iu , n ie  tro sz ­
czy ł się jed n ak  w ca le  o sp row ad zen ie  do s ieb ie  kap łan a . 
P ew n e j nocy, —  jak  to o p o w ia d a ł potem  —  u jrza ł w e  śn ie  
jak ąś  pan ią , k tó ra  rzek ła  te s łow a  do n iego : „P o w ró ć  do 
Boga, w  p rz e c iw n y m  ra z ie  p ó jd z ie s z  do p ie k ła  ty  i tw ó j 
b rat i to na za w sze “ ! W zru s zo n y  ta k im  snem  p rzy w o ła ł 
k s ięd za , o św ia d cza ją c , że chce od zyskać  s tracon ą  W ia r ę  
św.. P o d d a ł się z w ie lk ą  s tan ow czośc ią  w s zy s tk im  w a ru n ­
kom , ja k ie  na n iego  w dożył S łu ga  B oży . W s zy s tk ie  c ie rp ie ­
n ia  c ię żk ie j ch oroby  znosił od te j c h w il i  z p oddan iem , w  du ­
chu zad ośću czyn ien ia  za p rz en iew ie rs tw o  ty lu  lat. G dy 
z k o le i i sak ram en t m a łżeń s tw a  p ob ło go s ła w ił c a łą  je g o  r o ­
dzinę, b łaga ł żonę i k rew n ych , by  i on i p rze s z li na  łono K o ­
śc io ła  k a to lick ie g o . Sam  za rząd z ił C h rzest św . d z iec i, z w y ­
ją tk iem  n a js ta rs zego  syna, k tó rego  n a le ż y  w p ierw ' o d p o w ie ­
dn io  p rzy go tow a ć . Ż on a  ch orego  sam a z s ieb ie  dop rasza ła  
się do ka tech u m en atu . 15 k w ie tn ia  p o rzą d k u je  A lo jz y  
w s zy s tk ie  sw e  sp ra w y  doczesne. P o czem  po pó łto ram ie- 
s ięczn e j w a lc e  ze śm ierc ią , ze s łod yczą  i r e zy gn a c ją , k tó re  
w p ro w a d za ją  w  p o d z iw  w szy s tk ich  obecnych , u m iera , zao ­
p a trzon y  św. S a k ra m en ta m i dn ia  2 c ze rw ca  1925 r.

C zy o w ą  pan ią , ja k ą  A lo jz y  u jrza ł w e  śn ie, nie była 
m oże C zc igod n a  Z a ło ży c ie lk a  S o d a lic ji K la w e r ja ń s k ie j. 
boć je j w ła śn ie  p o le c iłem  los n aszych  n ieszczęsn ych  od- 
s tęp ców ?  T ru d n o  m i w p ro s t opęd z ić  s ię te j m yś li. G dybym  
b y ł m ia ł w ów czas  p rzy  sob ie fo to g ra f ję  M a r ji T e resy , k to 
w ie  czy  n a w ró co n y  n ie  ro zp o zn a łb y  tej, co go  uratow ała , od 
w ieczn e j zguby?...

' " - »->.$.*• *'• ■

Kronika Sodalicji św. Piotra Klawera.
Kraków: U r o c z y s t o ś ć  ś w.  P i o t r a  K l a w e r a  ob- 

chodziliśmy w niedzielę dnia U w n rz e ś n ia . Sumę z w ystaw ie­
niem Na.j.św .Sakramentu odpraw ił w' kościele św. Barbary 
O. H a n k i e w i c z ,  T. .i., M isjonarz. Kazanie w ygłosił 0. 
K w i a t k o w s k i ,  T. J. Staw iając przed oczy licznych siu 
chaczy heroiczne cnoty w ielk iego Apostoła murzynów, uwydaF 
nił Czcigodny Kaznodzieja przed,ewszystkiem samarytańską m i­
łość Świętego względem  ofiar ohydnego handlu. Za przykładem 
św. Piotra K lawera nie szczędźmy i m y trudów i poświęcenia 
by ratować obraz Boski w  pogańskich murzynach, świadcząc ima 
wedle sił pomoc duchową i mąt.erjalną!



M i e s i ę c z n e  n a b o ż e ń s t w o  m i s y j n e  odbyło się 
dn. 16 p a ź d z i e r n i k a ,  również w  kościele św. Barbary. K a ­
zanie w ygłosił Ks. Kapelan S t a  i c h  na temat: „Posła ł Pan 
sługi swoje w zywać zaproszonych na gody, a nie chcieli przyjść“ . 
W ezw ani wszyscy do czynu apostolskiego, nie w ym aw ia jm y się 
więc, nie zam ykajm y uszu na słodki podszept łaski.

Staraniem  Sodalicji św. P iotra  K lawera odbyło się w  sali 
Stowarzyszenia „P raca“ przy ul. św. Tomasza dn. 5, 6 i 12 l i ­
s t o p a d a  1927 r. p r z e d s t a w i e n i e  a m a t o r s k i e .  Ode­
grana została przez Sodalicję PP. Imeldanek „W  a n g i r  a“ , 
obrazek sceniczny w  pięciu odsłonach przez W andę Grochowską, 
na podstawie prawdziwego zdarzenia, opowiedzianego przez ks. 
Biskupa Perło.

P iękny ten utwór sceniczny, dzięki um iejętnej i n iestrudzo­
nej reżyserji, został w ystaw iony ku ogólnemu zadowoleniu. Pod­
niosła myśl znalazła oddźwięk w  sercach grających.

Inteligentna i sumienna gra dzielnych amatorek zyskiwała 
liczne oklaski szczerego uznania zasłuchanego audytorjum. Mu­
zyka orkiestry smyczkowej Zw. M łodzieży Rękodzielniczej ks. 
Kuznowicza, a następnego dnia orkiestra Mandolinistów Soda­
lic ji M ariańskiej M łodzieży handlowej przygrywała w przer­
wach.

Uroczystość tę łaskawie zaszczycić raczyli swoją obecno­
ścią J. Eksc. Ks. Biskup Rospond; Przew iel. ks. Cieślar, Dyre­
ktor Salezjanów, Przew . O. Henryk Jakubiec, Przeor 00 . Dom i­
nikanów w towarzystw ie drugiego Ojca, ks. Tomera, patron Sto­
warzyszenia M łodzieży katolickiej, ks. Majcher, w ielk i P rzy ja ­
ciel M isyj, sporo osób z inteligencji i P rzy jació ł Dzieła M isy j­
nego.

W szystkim , którzy w  jak iko lw iek  sposób przyczyn ili się 
byli do urządzenia tego podniosłego przedstawienia i tym, któ­
rzy obecnością swą poprzeć go raczyli, jako też Szanownej Pani 
Popkiew iczowej, reżyserce, za jej bezinteresowną i sumienną 
pracę i ks. Tom erze za bezinteresowne użyczenie sali wyrażam y 
na tem miejscu serdeczne „Bóg zapiać“ .

Poznań: Po zamknięciu w ystaw y m isyjnej w Poznaniu, 
urządziła Sodalicja św. P iotra  K law era w y s t a w ę  swych eks­
ponatów w Gnieźnie, w  dniach od 21 d o  25 p a ź d z i e r n i k a ,  
a m ianowicie zbiorów muzealnych z A fryk i, znajdujących się 
w Polsce, prasy w  językach afrykańskich oraz darów dla m isjo­
narzy, zebranych przez polskie filje. W ystaw a cieszyła się wiel- 
kiem zainteresowaniem. W szystkie szkoły przybywały kolejno 
i trzeba było wystawę jeszcze o dzień przedłużyć. W  niedzielę 
napływ publiczności był bardzo liczny.

W ilno: Dnia 18 w r z e ś n i a  odbyło się z e b r a n i e  z e- 
l a t o r s k i e  w  sali Stowarzyszenia M łodzieży Polskiej. M iędzy 
innemi sprawami om awiano adorację podczas cztercłziestogo- 
dzinnego nabożeństwa w  kościele św. Ducha na intencję naw ró­
cenia pogan. Zebranie urozmaiciło odegranie kom edyjki w  1 ak­
cie „Poseł czy kom iniarz“ , oraz obrazek z życia św. Teresy od 
Dzieciątka Jezus „L ilja  Karm elu“ . — Następne zebranie zelator- 
skie przypadło na dzień 16 p a ź d z i e r n i k a .  Zdawała na niem 
dokładne relacje z M iędzynarodowego akadem ickiego Kongresu 
M isyjnego w Poznaniu — K ierowniczka biura wileńskiego, pani 
M. Konstantynowiczowa. Postanowiono modlić się codziennie 
w intencji uproszenia łaski powołań. Na zakończenie w yśw ie­
tlono szereg przeźroczy.

Dnia 23 p a ź d z i e r n i k a  przyszło do skutku p r z e d ­
s t a w i e n i e  amatorskie, urządzone staraniem „Koła Drama-



tycznego Sodalicji św. P iotra  K law era“ . N iezw yk le urozmaicony 
program sprawił, że sala była wypełniona po brzegi. Podczas 
antraktów przygryw ała  orkiestra sym foniczna „K oła  M ło­
dzieży” , oraz deklamowano różne wiersze. Serdeczne „Bóg za­
płać!” wszystkim.

Łaski przyp isyw a n e  w sta w ie n n ictw u  ś. p. M a rji T e r e s y  Ledóchow skiej.
Za łaski dziękują, składając ofiarę na M isje afrykańskie: 

H. D. — za przywróconą posadę — 20 złp.; W . F. —  za uzdrowie­
nie — 3 złp.; H. B. 10 złp.; A. —  za wysłuchanie w  bardzo ważnej 
sprawie — 20 złp.; M. D. — za odzyskane zdrowie — 3 złp. (na 
m urzynków ); Z. L. 5 złp.; J. J. 25 złp. jako podziękowanie za do­
znaną łaskę, o którą m i bardzo chodziło; N. N. 2 złp. w  intencji 
męża nałogowego alkoholisty; W ilkow a  w  intencji dzięk. 3 złp.

J. K. - Dziękując ś. p. M. T. Ledóchowskiej za wyjednanie 
m iłosierdzia Bożego w  ciężkich chwilach — składam na najbie­
dniejsze M isje 10 złp.

W  dowód wdzięczności za wysłuchanie pewnej prośby prze­
syłam  skromną ofiarę, polecając się nadał opiece ś. p. M. T. Le­
dóchowskiej. M. W .

„M atka m oja wskutek przeziębienia się w  drodze zachoro­
wała. Ze względu na poważny w iek  (79 lat) stan chorej — co 
stw ierdził wezwany lekarz — był niebezpieczny, tak iż przyjęła 
ostatnie Sakramenta św. Zacząłem odmawiać nowennę do św ią­
tobliwej M arji Teresy Ledóchowskiej, obiecując zarazem, że po 
wyzdrow ieniu  matki ogłoszę o tem w „Echu z A fryk i“ . Matka 
przyszła zupełnie do zdrowia, a ja  dziękując za orędownictwo 
św iątobliwej M arji Teresie i w yw iązu jąc się z danego przyrzecze­
nia. podaję ten fakt do publicznej wiadomości".

Tadeusz Fopp, prof. gimn. W łocławek.
K. M. z Krakowa. P rzed  trzema laty zachorowałam  ciężko 

na osłabienie nerwów, brak apetytu, bezsenność, a później w  na­
stępstwie stan podgorączkowy. Z polecenia znajomego Księdza 
Prałata udałam się do ś. p. M arji Teresy Ledóchowskiej, b łaga­
jąc ją  gorąco o wstaw iennictwo cło Matki Najśw iętszej w  inojem 
cierpieniu. I nie zawiodła mnie ufność do zmarłej Założycielki 
Sodalicji. Osoby, od których doznawałam  w ielu  przykrości, usu­
nęły się z bliższego otoczenia, u mnie ustąpiła zbytnia w rażli­
wość, znalazłam  siłę i spokój w  Bogu. Dzięki stokrotne składam 
ś. p. M arji Teresie za te łaski, jak ie mi uprosiła u M atki N a j­
świętszej. załączając na przyśpieszenie jej kanonizacji ofiarę 
5 złp.

.). M. z Nowego Sącza: „W yw iązu jąc  się z danego przy­
rzeczenia, składam najserdeczniejsze podziękowania ś. p. Ma­
rji Teresie Ledóchowskiej; za jej przyczyną bowiem  zostałam 
dwukrotnie uleczona z niebezpiecznego wrzodu, na który leka­
rze długi czas nic pomóc nie m ogli, a który po wezwaniu przy­
czyny ś. p. M arji Teresy w  krótk im  czasie bez żadnej specjal­
nej kuracji szczęśliw ie się zagoił, nie pozostawiając żadnych 
znaków".

S i o s t r a  J. w  L. (A fryka ) 26 stycznia 1926. Bardzo mi 
na tem zależy, by podać w  „Echu” dwie w ielk ie iaski uzyskane 
przez wstaw iennictwo ś. p. M arji Teresy Ledóchowskiej, Zało­
życielki tak pożytecznej Sodalicji św. P io tra  K lawera.

Dwie nasze wychowanki, W ik torja  w  wieku lat 15, Ma­
gdalena lat 10, za żadne skarby nie chciały w ięcej pozostać



w M isji po odbyciu I. Kom unji świętej. Nie wiedząc .już żadnej 
rady — mam w mej ubogiej izdebce m aleńką fotogra fję dro­
giej Zm arłej, przy której co w ieczór odm awiam  pacierze przed 
udaniem się na spoczynek — tak odezwałam  się do mej uko 
chanej Opiekunki: „D aję Ci W ik torję  i Magdalenę, są twoje, 
zrób z niem i wszystko, co Bóg, który tak Ciebie kocha, Ci za­
leci". Obie dziewczęta wróciły. Mam silną nadzieję, że ta czuła 
Matka murzynów strzec je będzie, by w yrosły na dzielne 
kobiety i matki.

M. 11. z M. przysyła 10 złp. jako podziękowanie ś. p. Marji 
Teresie Ledóchowskiej za dwukrotne wyjednanie wyzdrow ien ia 
córki.

K. F. M. Za laskę, otrzym aną w pewnej ważnej sprawie 
za wstaw iennictwem  ś. p. M arji Teresy Ledóchowskiej, skła­
dam gorące podziękowanie wraz z o fiarą jako wotum 20 złp. 
(którą ponowię jeszcze cztery razy) na cel M isjonarki-Po 
mocnicy.

Za łaski dziękują, przesyłając ofiarę na misje a frykań­
skie: A. J. z L. — za w iele łask otrzymanych i z prośbą o upro­
szenie dalszych — 5 złp.; Z. Sz. — na Chleb św. Antoniego, 
za szczególne łaski — 20 złp.; M. Sch. za wysłuchanie
prośby — 5 złp.; SS. Felicjanki za uzdrowienie z ciężkiej 
choroby dziewczynki z Zakładu Sierot obrus na ołtarz
i 10 złp.

(Dla braku m iejsca musimy się tu ograniczyć na podaniu 
pierwszych liter im ienia ofiarodawcy wraz ze złożoną przez 
niego o fia rą  dziękczynną.)

W . M. z K. zł. 2.— ; L. K. z K. zł. 2. : .1. P. z K. zł. 5,-
St. 1). zł. 3.— ; T. B. z W. zł. 5.— ; W. K. zł. 5.— ; A. W . zł. 5.— ; 
M. X. ż T. zl. 3.— ; M. M. zl. 10. - ;  S. D. zł. 10.— ; A. S. zł. 100.— ; 
W . P. zł. 5.— ; M. G. z Poznania zł. 2.— ; D. zł. 5.— ; M. Z. z W a r­
szawy zł. 10.— ; F. K. zl. 1.— ; W . S. z Czerniejewa zł. 2.— ; M. M. 
zł. 10.— ; A. G. zł. 100.— ; Ii. M. zł. 5. ; W . B. z W arszaw y zł. 10.
.1. Z. zl. 5. ; Z. P. zł. 10. i M. G. zl. 10.— .

W iadom ośc i  ze św. Kongregacji Rozkrzewienia Wiary.

Została utworzona Prefektura apostolska Brokenhill (R o­
dezja).

Została utworzona Prefektura a-postolska Bahr-el-Djebel 
(A fryka  środkowa).

Prefektura apostolska Zambezi przybiera nazwę Salisbury.

ODPUST ZUPEŁNY
którego pod zw ykłym i warunkam i dostąpić mogą członkowie 

i zelatorzy Sodalicji K lawerjańskiej. 
dnia 0 stycznia w uroczystość św. Trzech Króli.

R e d a k to r  o d p o w i e d z i a l n y :  Mar j a Kop ińska

N a k ł ad em  Soda l i c j i  św.  P io t r a K l awc ra .  

Od b i t o  w  d rukarn i  »C za su «  w  K ra k o w i e ,
poci z a r z ą d o m  L.  W ó j c i k a .



Ofiary złożone na podziękowanie za różne laski, otrzymane za 
przyczyną Świętych Pańskich.

(w  złotych poi.)
J. i M. P. z Zawiercia 10.— ; M. K. 5.— ; S. P. 20.— ; R. Sz. 

5.— ; W . N. z W arszawy 2.— ; Z. Sz. z Kęt 20.—r; M. B. 5.— ; M. M. 
14.— ; S. K. 10.— ; A. K. z W arszawy 5.— ; W . P. 5.— ; F. R. z Ro- 
dzewic 19.— .

Z W i l n a :
J. J. 5.— ; K .S. 6.— ; H. B. 5.— ; H. M. 10.— ; 0. J. S. 20.— 

i wielką kolekcję znaczków pocztowych z całego świata; Br. J. 
T. 75.— ; Marja Monsewiczówna 600.— ; R. 10.— ; J. J. 48.54; M. 
5.— ; J. S. 20.— ; W . 5.— ; W . R. 100.— ; M. K. 1.— ; W . D. 2.— ; J. B. 
i G. S. 30.— ; Ks. Kan. A. Cz. 50.— .

(Ciąg dalszy w  następnym numerze.)

DO W IADOM OŚCI NO W YCH  NASZYCH  PRENUM ERATORÓW .
Sodalicja św. Piotra Klawera dla Misyj afrykańskich zało­

żoną została w  r. 1894, za szczególnem zezwoleniem Papieża Le­
ona XIII, przez hr. Marję Teresę Ledóchowską; zatwierdzenie 
zaś Stolicy Apostolskiej otrzymała w  r. 1910.

Celem tej Sodalicji jest współudział z daleka w  nawracaniu  
Afryki zapomocą wsparcia, niesionego tamtejszym Misjom.

Organizacja: Żeński Instytut zakonny (Misjonarek-Pomo- 
cnic dla Afryki), pracujący z pomocą dwóch kategoryj osób 
świeckich (tak kobiet, jak mężczyzn), eksternistów i zelatorów.

Liczba członków: przy końcu roku 1925 przeszło 125 Misjo- 
narek-Pomocnic, 184 członków eksternistów, 20.575 zelatorów.

Kraje, będące polem działania Sodalicji. Domy: we W ło ­
szech, w  Szwajcarii i Austrji. Nadto filje i pomniejsze biura: 
w  Polsce, we Francji, Belgji, Holandji, Hiszpanji, Anglji, Bawa- 
rji, Niemczech, w  krajach Czecho-Słowaków i Słoweńców, па, 
Węgrzech i w  Stanach Zjednoczonych Ameryki Półn.

Ogółem: 8 domów, 15 filij, 170 biur drugorzędnych i dom 
główny w  Rzymie: Roma (23) Via dell’ Olmata 16, w  którym mie­
ści się nowicjat międzynarodowy Instytutu.

MISJONARKI-POMOCNICE.
Panie lub panienki z wyższem wykształceniem, pragnące 

życie swoje poświęcić ratowaniu dusz murzynów jako Sodaliski 
Klawerjańskie, czyli „Misjonarki-pomocnice dla Afryki“, mogą 
się zgłaszać do generalnej Kierowniczki Sodalicji św. Piotra Kla­
wera, w  R z y m i e  Roma (23), Via dell’ Olmata 16. Obszerniej­
szych wiadomości udzieli książeczka „Powołanie Misjonarki-po- 
monicy dla Afryki“, do nabycia w  każdej filji Sodalicji św. Pio­
tra Klawera. Cena — groszy 50.

SPROSTOW ANIE.
Do zestawienia ogólnego wyniku Krucjaty Modlitw za 

Afrykę w  r. 1927 wkradł się błąd: zamiast 15.473 różańce wydru­
kowano tylko 1.547. Ponieważ to różnica zbyt wielka, przeto ją. 
niniejszem prostujemy.



Kalendarz św. Piotra Klawera na r. 1928.
Szanownym  Dobroczyńcom i Przyjacio łom  naszego dzieła 

polecam y gorąco „Kalendarz św. Piotra Klawera“ (cena 80 gr.) 
na rokl928. Do nabycia w  filjach  i biurach Sodalicji św. P iotra 
K law era pod adresami, umiesczonemi na drugiej stronie 
okładki.

Opłaty można uiszczać zą. pomocą Pocztowej Kasy Oszczę­
dności.

PR ASA  AFRYKAŃSKA.
„Mam nadzieję, że Sodaiicja otrzymała już drugi egzem­

plarz H i s  t o r  j i  ś w i ę t e j  i drugi egzemplarz D z l f o m o .  
Raz jeszcze bardzo dziękuję za tę niezmiernie wielką przysługę, 
jaką przez zapewnienie druku obydwóch książeczek oddaje So- 
dalicja Wikarjatom apostolskim Toga i Dolnej Wolty“.

Msgr. Cessou, M. L. W ikarjusz apostolski Togo.

Dop. Redakcji: O fiary na druk niezbędnych M isjonarzom  
książek w narzeczach afrykańskich przyjm uje z głęboką w dzię­
cznością Sodaiicja św. P iotra  K lawera. Adresy na II-g ie j stronie 
okładki.

t  W IKTORJA GĘDŁEK.
Przez lat praw ie dwadzieścia w ierna i gorliw a 

K ierow niczka F ilji Sodalicji św. P iotra  K lawera 
w  Krakow ie, współzałożycielka F il j i  w  W arszaw ie 
i Częstochowie, przez cale życie słabowita, znosiła 
swe cierpienia z chrześcijańską cierpliwością i za­
parciem  siebie, pracując przytem  nieznużenie dla 
Chwały Bożej i zbawienia dusz, po ciężkich cierpie­
niach, opatrzona św. św. Sakramentam i zmarła 4 l i ­
stopada 1927 w  Krakowie.

Niech odpoczywa w  pokoju!

MEMENTO ZA  ZM ARŁYCH.
t  Mgr. J a n  R o o n e y ,  były W ikarjusz apostolski zacho­

dniej części P rzylądka Dobrej Nadziei; t  Ks. Kanonik S t a n i -  
n i s ł a w  D u t k i e w i c z ,  dożywotni zelator; t  W a n d a  S u s z -  
c z y ń s k a ,  zelatorka, prenumeratorka i dobrodziejka M isyj; 
f  J ó z e f a  M a r j a  B u n c l e r ó w n a ,  długoletnia prenumera­
torka i w ielka przyjaciółka M isy j; + Z o f j a  G n i a d e k ,  dożywo­
tnia zelatorka; t  P a u l a  S c h ć g a ,  długoletnia prenumeratorka, 
zm arła w  Królewskiej Hucie na Górnym Śląsku; fK s .  S z y m o n  
R u s z c z y ń s k i ,  zm arł w  Jabłonnej na W ołyn iu  (po stronie 
bolszew ickiej). Była  to śm ierć świętego. Żegnał się słodkiem „Do 
w idzenia w  niebie“ . Polecam y gorąco duszę jego m odlitwom  Sza­
nownych Czytelników.


